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D Z IE N N IK  D O D IO W r, poświęcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i towarzyskiem u, w ychodzi co d ru g i tydzień, 
w objętości jed n eg o  arkusza , do którego przydaną  j e s t  rycina mód p a ry zk ic h ,  wraz z opisem. —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł  ro ku  talarów 3 ,  i  p rzy jm u je  się po  w szystkich  królew skich  urzędach pocztow ych , tudziez księgarniach kra jo ­
wych i zagranicznych.
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( D o k o ń c z e n i e . )

1 4 .
W ilią  Bożego narodzenia drogami od Piotrkow a 

ciągną ko lasy , rydw any i w ózki, bo w szyscy z try ­
bunału rozjeżdżają się do pobliskich znajomych na 
święta.

D rogą także od P iotrkow a szedł Serb. Mróz 
był tęk i, a on ledwie o k ry ty  cienką sukienną kapo­
tą , jednak ocierał p o t z czoła od spiesznego chodu. 
Zbliżał się do w si, bo dalekie psów  szczekanie już 
go dolatywało i słupy dym u brudziły  czystość nieba.

Stanął oparty  pod lipą p rzy  drodze, w yjął skó­
rzaną kaletkę ze sukni — zajrzał w  nią i zadrzał. 
Potem  splótł ręce na piersiach, spojrzał na ziemię i 
n iebo, a na jego zachmurzonem czole boleść w  miej­
scu ponurości zaczęła osiadać.

Dzień by ł pogodny, słońce bystro świeciło, na 
niebie najmniejszej chm urki, i na ziemi pusto — ża­
den ptak się nieozwał, nieprzeleciał—tylko j a s t r z ą b  
k r ą ż y ł  w j e d n e ' m  m i e j s c u ,  to się zniżał, to uno­
sił ku  górze, czy siłą, czy podstępem, zawsze szukał 
zdobyczy. Serb długo się w  niego w patryw ał z ja- 
kiemś ponurem  upodobaniem , aż jastrząb spadł na 
ziem ię, a drobne ptaszęta ze skwierkiem  ku  górze 
wzleciały. »On złowił, czas i na m nie«, pomyślał 
i jakby  na dane hasło dążył spiesznie ku  wsi.

W szed ł do karczm y i po zwykłem  powitaniu za­
siadł p rzy  kominie. W y p ił gorzałki z miodem , prze- 

R o k  trzeci.

gryzł chleba i opowiadał chciwie słuchającym chło­
pom wioski now iny ze wszystkich oko lic , kiedy usły­
szeli jednostajne warczenie kół i w krotce zajechał 
przed karczmę wóz zaprzężony trzema końm i, szla­
checki, bo w ybity  skórą i o k ry ty  kobiercam i, — do 
izby wszedł mężczyzna otulony wilczurą. Spuścił 
kołnierz, ztrząsnął śron z baraniej czapki i rozkazał 
karczm arce zgrzać piw a z jajami.

G d y b y  kto  w  tej chwili by ł się w patryw ał w  S er­
b a , łatw oby dostrzegł, jak  się zatrząsł cały i dziwnym 
w zrokiem  spoglądał na przybyłego.

I  spotkały się ich oczy — Serb się odw rócił, a 
ten rzekł zdziwiony.

>-Czy ty  z djabłem trzymasz w łóczęgo, boś dwie 
godziny przed moim wyjazdem  by ł jeszcze w  P iotr­
kowie i już się p rzy  kominie grzejesz.«

N a pogardziwe słowo włóczęga, przebiegł uśmiech 
po Serba tw arzy — odrzekł jednak niedbale: »Całe 
życie się w łóczę, toż mam w praw ne n o g i.«

P rzy b y ły  chodził po izbie, tupał z ziębłemi noga­
mi, tarł ręce, a chłopi za przybyciem  szlachcica p o ­
w o l i  w y n o s i l i  s i ę  z k a r c z m y .

G ospodyni przystaw iła piwo do ognia, Serb pod­
jął go się pilnować. I  upatrzył chwilę, że nikt na 
niego niezważał, a z kaletki z za sukni w ydobył p ro ­
szek i prędko w sypał do garnka. Piwo zaczęło się 
burzyć , ale on skwapliwie mięszał i w krotce gospo­
dyni podała zgotowane gościowi.

«O d djabła macie gorzkie p iw o,« rzekł spró­
bow aw szy, «aleć na taki mróz trzeba się czemś po ­
silić. «

G ospodyni pom yślała, że piwo niegorzkie, lecz 
bojąc się ofuknięcia, nic nie mówiła.

P rzyby ły  niósł łyżkę po łyżce do ust, a w  Serba 
2 0



162

oczach i na ustach raz po raz piekielny uśmiech prze-

Zjadł p iw o , sługom kazał dać gorzałki, zapłacił 
n a l e ż vtość i wyszedł z karczm y, a z Serba piersi 
w yrw ał się długi — przeciągły śmiech.

W  krotce pożegnał i Serb gospodarzy , a rzecz 
niesłychana — niezagrał ni zaśpiewał i jednej piosen­
k i,  niesłuchał przestróg, ze mróz coraz w iększy bie­
rze i łatwo zmarznie — ale się puścił w drogę.

15 .

W  rok  na jesień znów dziedzictwo panów Go- 
lińskich gorzało. N ad ich domem widocznie kara 
boża zawisła, gdyż młodszy b ra t, k tó ry  nigdy me- 
chorow ał, od świąt Bożego narodzenia wcale z łozka 
niepowslał. Długo leczyli go dok to rzy , lecz mc 
niepomogli, z dalekich okolic sprowadzali m ądre, te 
żegnały, gotowały ziółka, a okropna choroba uieu- 
stępowała.

W e dworze na pół spalonym leżał na łozku L rO - 

liń sk i, kiedy weszła stolnikowa oznajm ując, że Serb 
przyszedł.

„W p u ść  go waszmość do siebie« mówiła, »on 
zchodził dużo świata, wie wiele rzeczy, może i nam
co po rad z i.«

C hory zezwolił i przyw ołano Serba.
Z obojętnością przystąpił do cierpiącego — lecz 

ledwie spojrzał lift te wynędzniałe i zapadłe lica, 
członki pokrzyw ione, oczy obłąkane i usłyszał jęki 
_  odsunął się od łóżka, jakby  odepchnięty jaką nie­
widzialną siłą. i i i

A pani stolnikowa z rozrzewnieniem spoglądała
na niego i ze smutkiem w yrzek ła :

»Poczciwe Serbisko, jak  on go żałuje!«
Serb na te słowa zadrzał i zbliżył się do łóżka, 

choć wszystkie m uszkuły mu drgały, i tw arz coraz 
bardziej bladła. Przez chwilę spoglądał na leżącego, 
jak gdyby badał stan jego choroby , a nareszcie w y­
rzekł zimno. „Niewiem żadnego lekarstw a.«

C hory  na te słowa ciężko westchnął i trupim 
wzrokiem spojrzał na Serba — ten przestraszony od 
wrócił głow ę, bo w  tych oczach tak jasno wibijała 
jego zb rodn ia , że się jej aż sam przeląkł i myśli w i­
rem się zakręciły. . . .

Ledwie dyszący wybiegł na dziedziniec, l u  p o ­
strzegł lipę ową dawną znajom ą, — mimowolnie 
zwrócił głowę ku  oknom czeladziej izby i wśród zgo­
rzelisk zdawało mu s ię , że trup Basi mignął. Zakrył 
dłoniami oczy , lecz myśli niestłum ił, bo zbrodni me- 
zdołał w yrw ać z sumienia.

O bok  Basi ujrzał znów B olcza, p rzy  świetle łuny 
ciskającego na niego przekleństwo. Przestraszony

zaczął uciekać — ale na p ró żn o ! m ary go ścigały, 
bo unosił z sobą sumienie, które u niego tak  długo 
jakby  w  letargu leżało. — Może dla tego zmartwiało, 
że rosi niewolnikiem i zbrodnia była dla niego w  dzie­
ciństwie chlebem powszednim.

Ale młodzieńcem w ydobył się z tego kału 
a nawet i świat ukochał. Lecz jego uczucie zdepta­
ne , odepchnięte przez społeczeństwo, cóż dziwnego, 
że zamiast miłości zrodziło tak w ybujałą zbrodnię, 
a w tak gwałtowuem przejściu i sumienie um ilkło, k tó­
re  jeżeli się k iedy odzywało, wnet zagłuszał je zemstą. 
Ale nie tą zemstą, k tórą miliony ludów  naraz zapłoną, 
i przechow ują w  sercach jako świętą iskrę — bo taka 
w yrasta z w yrzeczenia samego siebie i niesie zado­
wolenie; lecz się nurzał w  zemście sam olubnej, w y ­
rosłej z poniewieranej i spodlonej duszy a taka 
niesie w końcu przestrach i obrzydzenie, bo jest 
w ypływ em  nikczemiiości.

Serb jeszcze z ostatkiem zemsty szedł zobaczyć 
Gulińskiego, ale jego zbrodnia tak tam okropną po­
stać przybrała — że sam jej się przeląkł, a sumie­
nie w  całej groźnej postaci stanęło przed nim.

Zmęczony w ew nętrzną walką upadł teraz bez 
tchu o kilka stai za wsią. Nadarem nie pies jego li­
zał mu ręce i wył przeraźliw ie — on nic nieczuł, 
niesłyszał, bo męczarnie zbudzone w d u szy , sk rępo­
w ały jego ciało. Długą chwilę zostawał w  tym  stanie 
boleści, kiedy ktoś nim silnie zatrząsł. -

Serb przestraszony porw ał się na nogi, w net się 
jednak uspokoił, wyciągnął naw et dłonie ku  p rzy ­
byłem u i w yrzekł przytłum ionym  głosem:

„Toście w y panie sędzicu — wyście mię nigdy
nieprzeklinali.«

Sędzic ujął dłoń podaną, nieobraziła go ta pou­
fałość Serba włóczęgi, ale z litością patrzał na jego 
zsiniałe usta i konw ulsyjny w yraz tw arzy.

Przez chwilę stali w  milczeniu, naraz Serb zbli- 
żył tw arz swoją do tw arzy sędzica, silnie ścisnął jego 
r ę k ę , a drugą wyciągnął k u  wsi i rzekł ponuro.

„ W y  tam jedziecie, gdzie tyle mojej zbrodni — 
bom to ja palił i struł Golińskiego.<c

Sędzic w zdrygnął się na to w yznanie, w yrw ał 
swoją dłoń z ręki S erba, w zrok w zgardy rzucił na 
niego i zabierał się wsieść na konia.

1 Serb splótł palce — przez chwilę w milczeniu 
patrzał za nim , a potem wołał rozdzierającym  głosem: 

„Jedno! jedno tylko posłuchajcie mię słów ko!« 
I przyczepił się do kolan sędzica — ten go usiłował
o d s u n ą ć ,  lecz Serb mówił żałośnie:

„W idzę żem zbrodn iarz , żem wielki zbrodniarz, 
bo i w y  mię odpychacie. — Niedługo na której z tych 
lip w iatr mną będzie kołysał — nim um rę, popatrzcie



163
na m nie jak  na człow ieka —  niech ostatnie spo jrze­
nie k tó re  z tego św iata u n io sę , n iebędzie  spojrzeniem  
w z g a rd y .«

N a  sędzica licach w  m iejscu o d raz y  zajaśniała li­
to ść , zw rócił się k u  niem u i zapy ta ł łagodnie:

»S erb ie, zkąd  ty le  zem sty  —  na coś ich t r u l i  
palił ?«

»C zy  chcecie w ysłuchać w szystkich  m oich zb ro - 
dni« ozw ał się S erb  głosem n ib y  podziem nym .

Sędzic skinął głow ą, a S erb  ob łąkanym  w zrokiem  
spoglądał ko lo  s ieb ie , jak g d y b y  się lękał w yw ołać 
m ar sw ojej zb rodn i. I p rze ryw anym  głosem opow ia­
dał sw oją m iłość k u  Basi —  uw ięzienie K uszlów  — 
a zak o ń czy ł temi słow y :

"P ierw szą zbrodn ię  ja ty łkom  w y m arzy ł, a G o- 
liń scy  ją spełnili i oni mię n au czy li, że w  zemście 
m ożna roskosz znaleść. Za m ój postępek  chodziłem  
z piekłem  w  d u szy , k ie d y  oni żyli sp o k o jn ie , a w  na­
grodę rzucili mi plagi i w zgardę. —  D o  ich dusz zka- 
m ieniałych zgryzota niem iała p rzy s tę p u  —  niszczy­
łem w ięc ich m a ją tek , zatruw ałem  ciało . «

S erb  sk o ń czy ł, a sędzic znów  z odrazą usunął 
się od  n ie g o ; choć p o jm o w ał, że zem sta w  se rcu  uci­
śnionego staje się nakoniec p raw em  u czu ciem , lecz 
taki ogrom  w  jednej istocie trw ogą go przejm ow ał. 
I  chw ilę się zam yślił i w idoczną w alk ę  staczał z sobą, 
nim  się p rzekonał zbliżyć do Serba.

T en  k lęczał w  m iejscu n ieporuszony . Suknia na 
piersiach w  gw ałtow nych  uczuciach ro z ru co n a , ręce  
złożone, w  oczach bolesna rozpacz , w łosam i w  n ie­
ładzie w ia tr zak ry w a ł albo odsłaniał tw arz  zw iędłą i 
w yb lad łą — w szystko  m yśl nasuw ało , że to  jest 
grzesznik p oku tu jący .

T en  niem y żal w zruszał sęd z ica , zbliżył się do 
niego, ujął za rę k ę  i m ów ił tk liw ym  głosem :

"S erb ie! g d y b y  cię tu  ju tro  znaleźli n a  ktore'j 
z ty c h  l ip , z w iększą odrazą odepchną cię po  śmierci, 
niż cię odpychali za życia. W ie le ś  c ie rp ia ł, aleś 
i w iele zb rodn i popełnił. P o rzu ć  ten  św iat, k tó ry  
ci samo złe podaje  i schroń  się do k laszto ru  — osta­
tn ia  isk ra  miłości jeszcze w  tob ie n iezagasła — • p o ­
kochaj nią B o g a , a pokochasz i ludzi. — Z yj m odli­
tw ą , jak  dotąd  żyłeś przekleństw em ."

Serb  n ieodrzek ł i s ło w a , podniósł ty lko  podaną 
ręk ę  do ust i k ilka łez spad ło  na nią. Sędzic ro z ­
czu lony  podniósł go i p rzyc isnął do piersi.

"S erb ie  przysiąż m i, że od tąd  będziesz ży ł cno­
tliw ie !«

S erb  głośno zaszlochał —  n ik t go tak  nieuściskał 
od  jego la t dz iec innych , to  uściśnienie p rzyw oła ło  
m u na pam ięć ostatni pocałunek  ojca i s łow a: " P a ­
miętaj żeś chrześcianinem ." W y rw a ł się w ięc  z ob ­

ję ć  sędzica, u k lą k ł, złożył palce na k rz y ż , w zniósł 
o czy  k u  n iebu  i w y rzek ł u roczystym  głosem :

«S ynu b o ży  u k rzy ż o w a n y , przysięgam  na tw oje 
św ięte im ie, że od tąd  będę ży ł, jak  nakazu jesz ; gdy ­
bym  niedotrzym ał tej p rz y s ię g i, duchu  ojca mego, 
jak  mię błogosław iłeś w  ostatniej c h w ili, lak m ię 
w  tej p rzek ln ij na w ie k i.«

U m ilkł —  a w ia tr jesienny  z przeraźliw ym  szu­
mem przeleciał nad jego g ło w ą , jak  g d y b y  p rz y p o ­
m niał, że całą p rz y ro d ę  ma za św iadka. K lęczącego 
S erba przeżegnał sędzic krzyżem  św ię ty m , zd jął z sie­
b ie ob razek  M atki B oskiej C zęstochow skiej na blasze 
i zaw iesił na jego szy i —  potem  pocałow ał go w  czo ­
ło , dosiadł kon ia  i puścił się ku  wsi.

16.

Ju ż  w iele lat up łynę ło  od ow ego w idzenia się 
S erba z sędzicem , musiała w ięc nastąpić i zm iana losu, 
naszych znajom ych w  lej pow ieści.

B racia G olińscy  od daw na sprzedali sw oje dzie­
dz ic tw o , naby ł je  sęd z ic , nicchcieli w  nim dłużej 
m ieszkać, bo  im się zdaw ało , że oczyw iste  p rzek leń ­
stw o n ieba zaw isło tu  nad  nimi.

M łodszy b ra t po  k ilku  latach ciężkiej ch o ro b y  
p rzyszed ł do zd ro w ia , lecz daw nych  sił n igdy  n ieod- 
zyskał i zm uszony b y ł po rzuc ić  ju ry s ty k ę , k tó ra  mu 
w  spraw ie K uszla ty le  sław y  b y ła  przyniosła .

D zieci K uszlów  po  ob jęciu  dziedzictw a przez 
sędzica —  w ró c iły  do J e ż y c , lecz s ta rzy  nieoglądali 
w ięcej m iejsca sw oje j m łodości, ona um arła z żalu 
i n ied o sta tk u , a w  k ro tce  i mąż po niej.

S ędzic już k ilka  lat m ieszkał w  daw nem  dziedzi­
ctw ie G o liń sk ich , k ie d y  w  p ię k n y  dzień  w iosenny , 
p rzed  w ysok ie  w ro ta  dziedzińca zajechał p a ro k o n n y  
w ozik  , a z niego zesiadł kw estarz reform atski. N ie 
s ta ry  jeszcze w  la ta c h , lecz już p o c h y lo n y , w spierał 
się na g ru b y m  kosz tu rze  z siekierką.

W e  dw orze w szedł do s ien i, a jego tw arz  zżół­
k ła i pom arszczona p o k ry ła  się jakim ś chorob liw ym  
rum ieńcem . S tanął w  p ro g u  bawialne'j iz b y , ale le­
dw ie um aczał palec w  sreb rn e j k ro p ie ln icy  i oczy  
podniósł od  ziem i, za trzym ał się w  m iejscu  i dzi­
w nym  w zrokiem  w odził po  kom nacie.

U jrza ł małego cliłopczynę p rzypa tru jącego  mu 
się z uśm iechem  —  ten  uśm iech dziecięcia m usiał obu- 
dzać jak ieś w spom nienie w  jego d u sz y , bo  na licach 
ro zb u rzo n y ch  w ew nętrzną w alką przem ignęło ro zc zu ­
lenie. Ale jego w zro k  pad ł p rzez  uchy lone d rzw i 
do  sypialne'j iz b y , a w net jego tw arz  b ladością się 
p o k ry ła  i tak  ciężko o d d y ch a ł, ja k b y  m iał p iersi 
p rzy w alo n e  ciężarem . U p ad ł na sto łek  i oczy  za k ry ł 
dłoniam i. L ecz n iedługo w  p ro g u  k om naty  stanął
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pan domu i uprzejmie zapraszał na noc kwestarza. 
Ten na sam dźwięk m ow y porw ał się z miejsca i obej­
mował kolana sędzica.

»T o ja« wołał przeryw anym  głosem, »chciałem 
was przed śmiercią jeszcze widzieć — bo chcę w szy­
stko pożegnać — nawet miejsce mojej zb rodn i.«

Sędzic przez chwilę w patryw ał się w  ry sy  kw e­
starza, a potem przychylił się ku  niemu i radośnie 
ujął go za rękę. ""Więc zy jesz! ale jakes się zesta­
rzał — któżby cię pozual?«

Kwestarz całował podaną rę k ę , a sędzic rozrze­
w niony podniósł go z ziemi i przycisnął do piersi.

u W y  mię tak witacie, jakeście mię żegnali« mó­
wił kwestarz. »W yście zapomnieli moich zbrodni — 
w y  mię nieodpychacie ? «

»W idzę o jczę , że was Bóg nieodepchnął, a ja 
nędzny  człowiek miałbym was odpychać!«

Synek sędzica ciekawie patrzał na tę scenę i on 
miał łzy w oczach widząc rozczulenie na tw arzy ojca. 
Sędzic go podniósł i podał na  rękę kwestarzowi. 
Ten dziecię uścisnął, wyjął z zafałdów habitu obra­
zek M atki Boskiej Częstochowskiej i zawiesił go na 
szyi chłopczyka.

>.Co mam najdroższego na świecie daję na pamią­
tkę waszemu synowi. Ja k  podrośnie opowiedzcie 
m u moje życie — może moje zbrodnie go przestra­
szą, ale on mieć będzie cząstkę ojcowskiego serca, 
w ięc się ulituje nademną i będzie pam iętał, ze gar­
dząc i uciemiężając biedniejszych brac i, jest zbrzy- 
dzić im ludzkość i popchnąć ich w zbrodn ią .«

Uściskał jeszcze raz dziecinę, potem złożył go na 
ziemi i ukląkł przed sędzicem.

"Przeżegnajcie mię krzyżem świętym na ostatnie 
rozstanie, jakeście mię przeżegnali na drogę po prawym

Przeżegnał g o , — ten się podn iósł, a sędzic uczuł 
na ręku  długi, serdeczny pocałunek i kilka łez gorą­
cych. W y szed ł kw estarz z k d m n a ty , a pan domu 
w ybiegł za nim , ale widząc jak z kapturem  spuszczo­
nym  na oczy spiesznie uchodzi, niemiał go serca za­
trzym ać, westchnął ty lko i pożegnał go smutnem spoj­
rzeniem.

17 .
Tegoż dnia zajechał kwestarz na noc do wsi są­

siedniej. O  nocleg poprosił, za wieczerzę podzię­
k o w a ł ,  i w sparty na koszturze dążył ku  smętarzowi ota­
czającemu drew niany kościółek. N a smętarzu p u ­
sto. __ Żadnych m arm urów , ani długich napisów ,
gdzie niegdzie ty lko zatknięty na grobie krzyż dre­
w niany.

Kwestarz zbliżył się do jednego, orzucił go ze 
m chu i odczytyw ał w yrżnięte tam słowa. Potem

uk ląk ł, przyłożył usta do darni grobow ca a głośne 
łkanie rozlegało się po smętarzu. Ale naraz podniósł 
się na ko lana , splutł dłonie, spojrzał k u  niebu i w y­
rzekł głośno:

»Boże m ó j! to  dziś dziesiąta rocznica jej śmierci 
— dziesięć lat łez i poku ty  niezmniejszyły mojej 
zbrodni, jestem przek lęty , jak ona mię przeklęła 
przez usta tego, którego miłowala.«

I  boleśnie załamywał ręce i pow tarzał: "jestem  
p rzek lę ty .«

"Toś ty  Serbie« ozwał się glos p rzy  nim , a kw e­
starz ujrzał obok stojącego m ężczyznę, przybranego 
zbrojno. K lęczący pow stał i przez chwilę w  milcze­
niu w patryw ali się obadwaj w  siebie.

W ieczó r by ł p ięk n y , księżyc jasno świecił, 
spokojności na smętarzu nic nieprzeryw ało. 'W śród
tej ciszy rozległ się naraz krzyk  przeraźliw y. "W ięc
żyjecie, więc mi przebaczycie?« i kw estarz w ycią­
gnął rękę ku  żołnierzowi, ale ten się cofnął.

"Panie Bolczu! jeszcze mię przeklinacie — prze­
klinacie na jej g ro b ie ,« w yrzekł kwestarz ponuro i 
m artw y jak posąg oparł się o ścianę kościoła.

Bolcz przez chwilę spoglądał na niego, na te siwą 
głow ę, którą ledwie kilka włosów pokryw ało i w i­
dział, że za swoje zbrodnie straszliwą karę odnosi.

Zbliżył się w ięc do niego i ujął odepchniętą rękę. 
"Bóg niech cię sądzi, a ja  ci przebaczam. Miałem
i ja  chwile w  mojem życiu , ze z rozkoszą ku  zem­
ście wyciągałem dłonie." — Po tych słowach ciężko 
westchnął — a kw estarz złożył dłonie i spojrzał ku 
niebu.

Bolcz ukląkł p rzy  grobie, odmówił krótką mo­
dlitw ę, w yjął w łosy ze srebrnej puszki schowane'j na 
piersiach i do ust przyłożył. Potem urwał na grobie 
garść m ch u , schował z włosami — otarł oczy dłonią 
i przystąpił do kwestarza.

Ten stał w miejscu n ieporuszony, a na jego tw a­
rzy  w  miejscu rozpaczy w ybijała jakaś spokojna 
boleść.

"Serbie żegnam cię bez nienaw iści, niech ci tak 
Bóg przebaczy, jak  ja  ci przebaczam. P raw da, że 
lata ubiegłe zapełniłeś mi goryczą, że ze smutkiem 
wracam myślą do nich — ale ich niezmarnowałem, 
bo żyłem dla miłości rzeczypospolitej, a uczucie, k tó ­
re  niosłem k u  kochance, zlałem w  miłość ojczyzny 
i jestem spokojny.

T eraz ciąguę z moją chorągwią na odsiecz W ie ­
dnia — może zginę, może w padnę w  ciężką T urka 
n iew olę , niechcę na tak krw aw ą w ypraw ę brać prze­
kleństwa z sobą. I  podali sobie ręce i ścisnęli je 
serdecznie. — Bolcz wyszedł ze smętarza i w  krotce 
by ło  słychać czwałowanie konia.
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A kwestarz całą noc przepłakał na smętarzu, ró­
wno ze dniem juz go we wsi niebyło i od tego cza­
su w tamtych stronach nikt go więcej nie widział — 
nikt o nim niesłyszał. B. F.

P r e l e k c j e  M i c k i e w i c z a .
Lekcy a p iętnasta , szesnasta,  siedmnasta i  ośmnasta.

( C i ą g  d a l s z y . )
Uważamy, że Mickiewicz, ile razy skreśla stan 

Rossyi, zawsze go trafnie i jasno przedstawia, z naj­
dokładniejszą znajomością systemu rządu i ducha na­
rodowego. 'W ybornie jest przedstawiona idea sa- 
mowładztwa, która daje życie i popęd teraźniejsze­
mu cesarstwu rossyjskiemu. Mocarze i dynastye 
innych narodów, opierają władzę swoją to na in- 
s ty tucyach , które naród przyjął, to na paktach, 
które wiążą naród z m onarchą, to nareszcie na po­
święceniu swojem przez namaszczenie. W  Rossyi 
władza cesarska wznosi się wyżej nad te wszystkie 
formy i wywody. Namaszczenie, p raw a, ty tu ł ,  nic 
tu nieznaczą.

C h ło p , żołnierz rossyjski, nigdy swemu monar­
sze niedaje ty tu łu  Imperatora, ale nazywa go Ga- 
sudar, to jest: W i e l k i  s ę d z i a ,  albo daje mu po 
prostu imię jego własne np. Nikołaj Pawłowicz. 
Iwan okrutny mianował wielkim księciem moskiew­
skim jednego ze swoich faworytów, a sam osiadł na 
wsi pod Moskwą. Piotr W .  przed wyjazdem swo­
im w podróż po Europie , obdarzył tytułem cara 
namiestnika swego Ramadanowskiego. Taka jest 
wiara w ludzie, źe car ich wyższym jest nad wszy­
stkie prawa i pakta, i nad wszystkich innych mo­
narchów.

Mickiewicz sięga do Azyi po wyjaśnienie tego 
zjawiska. Takie przeświadczenie miewali zawsze 
naczelnicy plemion azyatyckich. W stępow ało  ono 
w nich jakby  natchnienie, które porywało i parło 
tłumy azyatyckie na zniszczenie świata. L u d y  p o ­
kolenia fińskiego, przez szczególną budow ę swych 
czaszek niepotrafią rozwinąć siły intelligencyi i nie- 
dają się poruszyć inaczej, jak przez ducha, przez 
natchnienie. Ta  idea stała się miejscową w Rossyi, 
jak się zdaje, przez długie panowanie Mongołów, 
a w  szczególności stała się przeświadczeniem samo- 
władzców. Car, można powiedzieć, stosuje do sie­
bie , ćo mistycy mówią o Bogu: iż trawi wieczność 
na zgłębianiu otchłani wszechmocności swojej. Ta 
korna wiara ludu w nieograniczoną władzę gasuda- 
r a ,  zasoby kraju niewyczerpane i jego rozległość

na trzy  części świata, sprawują, źe car niezna ani 
zasady, ani dążności, ani celu sw’ojej potęgi. Ros- 
syanie dziś uważają się za Rzymian E u ro p y ,  mają 
uczucie swojej wyższości nad innemi narodami i u- 
waźają ich jako buntow ników , mając z niemi wojnę.

T a k , jak nam tu Mickiewicz Rossyą wystawił, 
ma ona coś zastraszającego, co już i inni pisarze 
dziejów rossyjskich uważali. Mickiewicz wyraźnie 
w ypow iada : »w tern jest niebezpieczeństwo dla ludów, 
które mają stosunki % Rossyą. Naprzeciw takiej po­
tędze, cóz Europa ma postawić? Środkami materyal- 
nemi n ikt je j pokonać niezdola.« Zda nam się atoli, 
źe Mickiewicz poszedł za daleko, i źe utworzył so­
bie fantom wyobraźni, którym siebie i drugich za­
strasza. — W szystko  to prawda, co powiedział o 
idei samowładztwa, tylko fałszywe z niej następstwa 
wyprowadził. G dyby  nawet ta idea była  tak silna^ 
to już dla tego samego, źe na tak ogromne'j prze­
strzeni jest rozpostarta, traci na sprężystości. D a ­
lej, jeżeli lud taką ma wiarę, niemają jej oświecensi, 
ani senat, czego dowodem rewolticye dworskie nie­
mal pod każdym następcą, i to , co w  siedmnastej pre- 
lekcyi Mickiewicz powiedział o konstytucyjnych 
projektach Dołgorukich i Panina, o republikanckich 
księżnej Daszków, o spiskach wojskowych Orłowów. 
Nadto potęgę Rossyi stanowią Stawianie, niezaś azy­
atyckie p lem iona, a w nich ta idea niewyrobiła się; 
ale im wpojoną została i wbrew jest sprzeczną 
z pierwotną ideą sławiańską o wszechwładztwie ludu. 
Nakoniec zkądźe w  oczach professora naraz dja- 
beł straszliwy i potężniejszy od Boga. Czyliź t łu ­
my niewolników, których bojaźń przed carem na­
pędziła, silniejsze mają być  duchem, niżeli zastępy 
wolnych, których miłość ojczyzny i wolności za­
grzewa? W idz i  nam się, źe jeszcze niedawno temu 
patrzała się Europa na ową siłę samowładztwa i prze­
konała się, źe niejest tak straszną, jak się wydaje.

W racając  do idei sławiańskiej, w  której przy­
szłość dziejów jest złożona, Mickiewicz pojmuje ją 
w  pełni sił swoich, niezuźytą na nic. Egipcyanie 
zużyli ją w budownictwie i zostawili nam piramidy 
kamienne; inne narody zużyły ją w intelligencyi i 
nagromadziły piramidy książek, inne jeszcze w ydały  
wszystek zapas siły na robotę sprzętów i d robno­
stek do wygody życia. Ale jest jeden lud, k tóry 
ma szczęście posiadać dotąd całą swą siłę.

Przeprowadzenie tej myśli jako zbyt ważnej 
dajemy w  słowach Mickiewicza:

»Widzieliśmy ju z  obraz tej rozleglej ziemi obję­
tej spojrzeniem z góry. Żyzne niwy po obu bokach 
Karpat, potelm w jednej stronic step nieskończony, mo­
rze zieleni ciągnejce się ponad morzem Czar nem,
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w środku lasy nieprzebyte, w drugiej stronie przed 
Bałtykiem pasmo gęsto rozsypanych jezior rybnych. 
Cały ten obszar h jł pokryty mnóstwem wsi podobnych 
sobie, budowanych jednako i  niemal w równój odle­
głości rozsadzonych.

W  czdmże się teraz odmieniła pow i er z ćhown ość 
tych krain? Po tych wiekach cóż tu jest inaczej? Lasy 
tylko wyniszczone na biedę mieszkańcom, w wielu 
miejscach znikły Zupełnie, zresztą mała odmiana. 
Gdzie niegdzie pośród wsi wzniósł się pałac murowa­
ny , ale wiele ich je s t, połączone razem niezłozyłyby 
jednej Genui lub Wenecyi. Cztery albo pięć miast 
wzrosło znaczniej i  napełniło się po większej części 
ludnością cudzoziemską. Kilka dróg okazałych śluzy 
do sprowadzenia przedmiotów zbytku, które bynajmniej 
niewpływają na byt gminu. Oto wszystko, co tak 
zwana cywilizacya przyniosła krajom sławiańskim. 
Z  tysiąca lat bojów, któreśmy rozważali, massa ludu 
nic niezyskała: stan jd j owszem gorszy dzisiaj niżeli 
był w wieku szóstym, w wiekach średnich, jeżeli ma­
my wierzyć opisom, które nam Jornandes, Prokop 
i  Saxo - Grammatyk zostawili. L u d  prosty jest teraz 
nieszczęśliwy, bo niema tych lasów, gdzie Znajdował 
żywność i  drzewo na chałupy, bo musi pracą swoją 
robić drogi, bo nakoniec doświadcza więcej niż nie­
gdyś krzyivd od panów, cierpi ostatni z ucisków, naj- 
starszniejszy, najdotkliwszy ucisk moralny i  religijny.

Mongoły przebiegali tylko, heretycy normandscy, 
Szwedzi, niezatrzymali się w krajach; ale pan, który 
natrząsa się z religii chłopa, co dzień jest przed nim, 
co dzień chłop widzi go przechodzącego z głową pod­
niesioną dumnie mimo krzyża, w którym on pokłada 
jedyną nadzieję. Wydarłszy swoim poddanym dobro 
ziemskie, taki dziedzic chce jeszcze zachwiać w nich 
wiarę, co im przynajmniej obiecywała lepszą dolę 
w życiu przy  szlem. To ju z  jest ucisk ostatni, ucisk 
moralny.

Na tych ulepszeniach jakie tu i  oivdzie zaproiva- 
dzono re produkcyi przedmiotów zbytkowych, lud sło­
wiański nic niezyskał; ale zyskał ogromnie z innej 
strony, zyskał w swoim duchu. Współczucia jego 
rozciągnęły się na większy zakres, udar a. umocowała 
się potężniej. Zycie towarzyskie w drobnych osadach, 
iv siołach, których szczęśliicość opisali historycy, opie­
wają tak powabnie poeci nasi, Zaleski naprzyklad, 
to życie błogie zamykało się całkiem w ciasnych gra­
nicach każdego za g o n u . Można było spalić sto wio- 
sek, a sąsiednie im patrzyłyby na to obojętnie: co 
tez tłómaczy dlaczego tak tativo najezdnici podbijali 
Słowiańszczyznę. Później chłopi rossyjscy i  polscy 
przywicdzeni do nędzy, podnieśli się jednak to hie­
rarchii człowieczeństwa, nabyli godności poddanych,

państw, poznali, źe należą do ogółu narodowego, 
sprawy krajoice poczęły ich obchodzć, uczuli się być 
Polakami i  Rossyanami, członkami wielkich całości. 
Ale gdy nieznaleźli szczęścia w obywatelstwie tych kra­
jó w , gdy ani Polska ani Rossy a nieodpowiedziała mo­
ralnym ich potrzebom, obudziło się w nich pragnie­
nie, przeczucie społeczności jeszcze rozleglejszej, wszy­
scy stali się clirześcianami, a niemając. ju z  niczego 
spodzietoać się od ziem i, zwrócili oczy do nieba. N i­
gdzie miłość Boga niepłonie tak żywo, nigdzie duch 
ludzki niepowstal tak gorącym ja k  pośród ludów sło­
wiańskich; nigdzie nadzieja przyszłości niejest mo­
cniejsza i  żarlitosza Można toięc powiedzieć, ze ta 
ludność pogrążona w ubóstwie i  nędzy, jest najpotę­
żniejszym narzędziem, jakie Bóg zachował do swoich 
dobrotliwych celów dla śtviata.<<

O ile Polska po upadku swoim , jako część s ło ­
w iańszczyzny w chodzić będzie w  u rzeczy w iszczenie 
ow ych celów  boskicli i przyszłej idei slawiańskiej, 
jestto rzecz tycząca się ciemnej p rzyszło śc i, do któ- 
rejby skaZówek w najbliższych nam wypadkach, 
w objawach ducha po ludach sławiańskich i po 
sym ptom atach, u sąsiednich plem ion pokazujących  
się, uanajdować można. M ickiewicz zbyt się tu b li­
sko otarł o m ystyczną stronę dziejów , aby się jej 
samej nie schw ytał. T ę p rzyszłość w idzi wskazaną 
w  m ytycznej historyi p o lsk iej, a pote'm w  p oezyi 
lirycznej, jak się zjawiła za konfederacyi.

Naprzód w ojenn y ród Lechów  przebiega krainy 
od morza Czarnego do B ałtyckiego, obiera sobie  
naczelników w  prześcigach do mety. Lud fen r y ­
cerski, k on n y , ma sw ego króla, na sto lic y , ale nie 
ma granic państwa —  to sym bol panowania B o le ­
sław ów  i W ładysław ów . Zw olna dynasty a n ikcze­
m nieje i znika, kraj wpada w zamęt, znany pod nazw i­
skiem rządu dwunastu w o jew o d ó w ,— to Polska w  p o ­
działach. W anda staje się ofiarą sw ojej m iłości dla 
ojczyzn y — to dziewica bohaterska Jadw iga, p ośw ię­
cająca się dla kraju, odpychająca ( ? )  kochanka 
Niemca. Następnie ustala się now a dynastya mniej 
dzielna i k ończy się na ow ym  słabym i rozpustnym  
królu , co potruł sw oich  stryjów i został zjedzony  
przez m yszy. Z nim gaśnie dom panujący, niemasz 
już królów  — to sym bol reszty królów polskich, 
z których ostatni zaparłszy się przod k ów , umiera 
nikczemnie. W te d y  dopiero przychodzą anieli, żeby  
nową rodzinę do berła p ow ołać, Piast zostaje w y ­
branym — to K ościuszko.

Jako uderzające podobieństwa przytacza M ickie­
w icz jeszcze i to , że ojciec Poniatow skiego, ekonom , 
ubogi szlachcic, p ieczętow ał się c i o ł k i e m ,  który  
w edług podań b y ł herbem królów  L echów ; źe K o-



167

ściuszko był człowiek w sukmanie chłopskiej, żyjący 
wśród ludu i tak pełen prosto ty , źe będąc dykta­
torem rzeczypospolitej, odmawia jeszcze sobie 
szklanki w ina*); że Kościuszko miał nawet nazwi­
sko familii Piastów, bo przodek ich nazywał się 
C h o c i s z k o  albo K o ś c i s z k o ,  co zawsze znaczy 
k o ś ć ;  a kiedy naród brał sobie za wodza Kościu­
szkę, wykonywał słowa pisma Śgo, które mówi. 
»weźcie ciało z ciała mojego, kość z kości mojej.« Na- 
kouiec iinie P i a s t  ma to samo źródło, co słowa 
p i a s t o w a ć ,  znaczy: ł o n o ,  p i e r ś ,  ś r o d e k  c i a ł a .

Mickiewicz widać mial tu na myśli tłumaczenie 
pisma świętego, źe to ,  co się działo w starym te­
stamencie było symbolem, albo skazówką teg o , co 
się miało dziać w nowym testamencie; i podobnie 
zawnioskował o Polsce: że Polska przedchrześciań- 
ska była symbolem Polski poclirześciańskiej. Ile tu 
m ystycyzum , ile naciągania z podań nawet zmyślo­
nych np. o herbach za L echów , każdy widzi od 
razu. Rozumiemy tylko, że symbol L îasla na K o­
ściuszkę, mimo podobieństwa mian familijnych me 
trafia, wnosząc z tego, co się stało za Piasta, a co 
zaKościuszki. Raczejby wyczekiwać należało owych 
aniołów, jeżeli się już niezjawili i powołania przez 
nich nowej rodziny Piastów do berła. Do tej ca­
łej poetycznej kompozycyi mógł Mickiewicz śmiało 
dodać jeszcze swoje Czterdzieści i cztery. INarn ra- 
cyonalistom wszakże odpowiedział juz szanowny 
poeta wierszem Szekspira: „Między ziemią i  niebem 
jest wiełe rzeezy, o których naszym filo zo f om ani się 
śniło;* do których dodaje sam: „ze w historyi takich 
jeszcze jest więcćj." Mybyśmy powiedzieli, źe "pra­
wda, wielka prawa;« ale jeżeli się o tych rzeczach 
filozofom ani śniło, dla tego, źe się ich rozumem 
domacać niemogli, mniej się o tern śnić powinno 
historykom, którzy się na dzieje okiem rozsądku 
patrzeć winni.

Jako  za zbliżeniem się czasu, kiedy się miał 
narodzić Chrystus, gęsto powstawali prorocy  w Iz ra ­
elu i przepowiadali go ludowi, coś podobnego wi­
dzi Mickiewicz w historyi polskiej. Czas tych p ro ­
roctw jest czas konfederacyi barskiej. Temi p ro ro ­
kami byli: ksiądz Marek Karmelita i 'Wernyhora, 
młody chłop ukraiński. W  nich to ozwał się pier 
wszy głos poczyi rzeczywiście lirycznej, zapowia­
dającej w Sławiańszczyznie nową epokę.

*) L u b i ł  011 j a k i e ś  w in o  b u r g u n d z k i e  i k i e d y  O g iń s k i  
p y t a ł  g o , c z e m u  t e g o  w i n a  n i e m i e w a  n a  s t o l e , o d p o w ie ­
d z i a ł ,  i ż to g o d z i ło b y  s ię  O g i ń s k i e m u ,  b o  j e s t  p a n  b o g a ­
t y ,  a l e  o n  d y k t a t o r ,  p ł a c ą c  g r o s z e m  r z e c z y p o s p o l i t e j ,  n ie  
m o ż e  s o b ie  t e g o  p o z w a la ć .

W iersz  księdza Marka jest następujący, wyjęty 
ze starego zbioru aktów konfederackich.

D o t ą d  j e s t  P o l s k a  b e r ł o  n i e k w i t n ą c e ,
A l e  j a k  t y l k o  n a  w s tę p n e m  z o s t a n i e :
D r g n ą  s t r a c h e m  l u t r z y ,  M o s k w a  i p o g a n i e !
P i e r w s i  d w a j  s w o j e j  k r n ą b r n o ś c i  p r z y p ł a c ą ,
A  d r u d z y  p r a w o  w r a z  z  p a ń s tw e m  u t r a c ą .
K o ś c i ó ł  n a  s k a l e  s t a n ie  s ię  w s p a n i a ł y ;
D w ó ć l i g l ó w n y  k o l o r  z a m ie n i  s w ó j  w b ia ły .  
N a t e n c z a s  p i e l g r z y m  w ie lk i e  s w o je  ś l u b y  
Z ł o ż y  p rz y  g r o b i e ,  B o g u  t r y b u t  lu b y .
N i e w o l n i k  w o l n y  b ę d z ie  b ez  o k u p u ,
S t r z e l e c  p o z b ę d z ie  ł a k o m e g o  łu p u ,
R ó ż a  n a t u r y  c h łó d  w  c ie p ło  z a m ie n i ,
K o g u t  z c h y l r o ś c i  j a k  w ą ż  s ię  w y le n i ,
T a k  n a s z e  r u n o  z n o w u  w  s w o je  w ie k i ,
W i e s z c z  z a p o w ia d a  c z a s  j u z  n i e d a l e k i .
A l e  ty P o l s k o  T po c z a s u  n i e w ie l e ,
W  s m u t n y m  się  m u s is z  w p r z ó d  p o g r z e ś ć  p o p ic ie .  
C h y t r z y  są s ie d z i  tw o i  C ie b ie  z d r a d z ą  
I  z w ie lk im  C ie b ie  m o c a r z e m  p o w a d z ą ;
Z  t a k  s t r a s z n y c h  w o j e n  b ę d z ie  t o r t u r  w ie le ,
M ie c z  k r w i  n i e w in n e j  obf ic ie  w y le j e .
W i e l e  n i e w i n n y c h  m a r n i e  z g in i e  b r a c i ,
W s t y d  p o ś w ię c o n y  B o g u  p a n n a  s t r a c i ,
K a p ł a n  z o f i a r ą  p r z y  o ł t a r z u  l ę i e ;
W  to ż  l i c h o  z m n ic h e m  z a k o n n i k a  s p r z ę ż e :
C n a  g ó r a  z lo te m  o to c z o n a  k o len i ,
N i e c h  u f a  w  B o g u ,  n iz k o  b i j e  c z o łe m ;
B o w ie m  n a j b l i ż s z ą  b ę d z ie  s t r a s z n e j  b u r z y ,
D y m  j ą  z in n e m i  z a r ó w n o  o k u r z y ,
K o ś c i o ł y  z o zd ó b  o b d a r t e  z o s ta n ą ,
D n i  z g o ł a  w s z y s t k i e  p ł a c z l iw e  się  s t a n ą :
L e c z  s ię  N a j w y ż s z y  te j  k r z y w d y  u ż a l i ,
N a  n ic h  s i ę  s a m y c h  to  n i e s z c z ę ś c ie  zw a l i .
W i e c  c z y ń  t w o j e m u  w ie c z n e  d z ię k i  B o g u ,
B o  Ó d im  p r z y t r z e  w y n i o s ł e g o  r o g u .
A  T y  j a k  F e n i x  ż  p o p io łó w  p o w s ta n i e s z  
C a łe j  E u r o p y  o z d o b ą  s ię  s t a n i e s z ! . . .

Zżyma się Mickiewicz na tych młodych litera­
tó w , którzy w  u tw ory  swoje poetyczne i romanse 
wprowadzają na scenę tych natchnionych proroków.
„Jakże powiada przebaczyć ręce świętokrailzkiej, która 
śmie kalać wieniec światła, otaczający głowę tak sza­
nowną. Są pisarze, co wyszydzając wzniosłą ideę, 
którdj ten człowiek był apostołem i  męczennikiem, p i­
szą poematu na jego pochwały. Ta czesc jest większą 
zniewagą niz bluźnierstwa współczesnych.« I dodaje 
z wyraźnem obejrzeniem się na dzisiejsze wypadki, 
które go otaczają. „Podobni autorowie powinniby 
lękać się nazwiska i  losu Faryzeuszów, którzy stawiali 
ozdobne groby dla proroków zmarłych, a Tóg ich 
przeklął, bo gotowi zawsze byli kamienować proroków 
tyjących.*

(Dalszy ciąg nastąpi■)
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Ja k  wiele w ychodzi szam pana, pokazują spra­
wozdania urzędow e ze względu na winobrania 
w  Szampanii. Mimo t o , iż we F rancyi milijony w y­
rabiają butelek do szampana, ( ja k  wiadomo i po 
wielu miejscach Niem iec, a nawet i w Zielonejgórze) 
pijąc go za prawdziwego szampana, samo A y i Sille- 
r y  w ydaje prawdziwego szampana przeszło trzynaście 
milijonów butelek.

C ały przychód roczny z win fraucuzkich wynosi 
sto sześćdziesiąt milijonów talarów. Połowę tego 
wina zużywa sama F ran cy a , drugą zaś wywożą za 
granicę. Przeszło milijon ludzi trudni się upraw ą 
wina. W iadom ą jest rzeczą, jak  kupców  wina 
oszukują, tu  jeden ty lko przykład ; z sławnego ermi­
tażu otrzym ują rocznie około 2 ,2 0 0  hektolitrów , a 
przedają na miejscu przeszło 5 0 ,0 0 0  hektolitrów  wina 
pod te'm nazwiskiem.

4 E © H ^ . - P a r y ż ,  dn. 2 0 .W rześn ia  1 8 4 2 .— 
Za przykład stawić możemy: bardzo długie powłoki 
orzucone dwoma lub trzema dużemi zakładami na su­
kniach z tkanin przezroczystych. Suknie cięższe 
i na pół strój przeznaczone, są zupełnie gładkie lub 
mają jeden rząd tylko guzików, które nadają sukni 
kształt szlafroczka, albo dwa rzędy  dużych guzików 
lub garnirunek pasam onow y, zchodzący się u  paska, 
rozchodzący się na powłoce. Falbany noszą na stro j­
nych  sukniach bardzo szerokie , ta k , iż u góry zale­
dwie trzecia część powłoki jest odkryta.

Stanik guzikami lub bortam i osadzone, stosując 
się do sukni, są w  fałdy układane a la vierge lub 
snopeczki.

W ie le  ukazało się rękaw ów  krótkich , są one ob­
cisłe i dwiema falbanami lub bufkami z koronek orzu­
cone. R ękaw y z lekkich tkanin są utw orzone z trzech 
b u fe k , do których przyczepiają rękaw y  a la Marie 
S tuart lub podrękaw y z haftowanego batystu , skoro 
pow ietrze jest łagodniejsze.

D ługie rękaw y po największej części byw ają ob­
cisłe, o dwóch szwach, u góry  z żokejami, ujętemi 
sznurami lnb guzikami.

Domowe ubiory  są obszerne, jaskraw o podszyte, 
z rękawam i pagodowem i, które za pomocą sznura 
się ściągają.

Kapelusze zawsze jeszcze noszą pochylające się

naprzód i przyznać można, że moda ta ma w  sobie 
coś uroczego.

Po wszystkiem co w idzim y, wnosić można, iż 
w  nadchodzącej zimie wiele się ukaże kapeluszy aksa­
m itnych, jaki ich ustrój, trudno odgadnąć.

Pow róciła znów moda do noszenia w oreczków, 
które są gładkie i płaskie i zachodzą w  trzy  końce, 
u  każdego zaś z nich wisi długi jedw abny kutas, jak 
u  w oreczków  (aum óniers) z dwunastego stulecia. 
R obią je z kaszeiniru i suto haftują złotem lub sre­
brem. Zapewne upowszechnią się te w oreczki, bo 
wszystkie sk lepy modne niemi są zatrudnione.

R a n n e  u b r a n i e .  Zielona kapota z gros d’Afri- 
que, pod obwodem brukselski t u l , na obwodzie ro ­
zeta z wstążki. Szlafroczek z grosdenaplu pasistego, 
z okrągłym stanikiem , zdobnym  trzema zakładami, 
a na plecach kształtem wachlarza. Powłoka z trzema 
szerokiemi zakładami. R ękaw y amadysowe. Szal 
długi.

S t r ó j  w i e c z o r n y .  W ło sy  ozdobione natu- 
ralnemi kwiatami. Suknia z indyjskiego muślinu, 
podszytego różowym  grosdenaplem. R ękaw y  a la 
vieille. G recki stanik koronką zdobny i długą prze­
paską. Pow łoka trzema rzędam i zakładów i paska­
mi wszytemi ozdobiona.

Obj aśnienie  ryc iny .

1. U branie myśliwe. T użurek  z krótkim  kołnierzem 
na jeden rząd świecących guzików , kieszonki u 
p iersi, poły  zaokrąglone z kieszeniami; spodnie 
krótkie w  paski ocisłe u kolan pozapinane w  gu­
ziki ; bó ty  długie na w ysokich obciasach ; czapka 
w ysoka, okrągła.

2. F rak  w yłożony o dw u rzędach jasnych guzików, 
rękaw y przestw orne, u  rąk  zw ężone, poły sze­
rokie.

3 . Tużurek jak w  Nro. 1. pantalony w  k ra tk i, bu­
ciki z płótna, u  boku pozapinane, kapelusz niski 
słomiany z długim rydelkiem.

4. Szlafraczek bez osady, z podwójną peleryną kar­
dynalską, rękaw y  w ąskie, maukietki nałożone 
na ręce. K apota jedw abna ozdobna w  kw iatki 
i koronkow ą k repę , wstążki do podwiązania 
długie.

5. Szlafraczek w ełniany, gorsik ko ronkow y, gładki 
z jedną peleryną, rękaw y  ciasne, spodnik obsa­
dzony splotami. Kapota zdobna w  kw iaty i sze­
rokie wstęgi.

Redaktor: JV'. Kamieński. Czcionkami W*. Deckera i  Spółki,
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